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C i  k tórzy  się poczuwają do gustu , bai> 
dziey są z niego dum ni niż c i , k tó rzy  się 
poczuwają do gieniuszu. Gust w L ite ra tu ­
rze jest jak dobry ton w tow arzystw ie; rna^ 
ją go za znak m ajątku , urodzenia , albo 
przynaym niey zależących od tego obóyga 
nałogów , kiedy gieniusz może się zrodzić 
w  głowie rzem ieśln ika , k tó ry  nie m iew ał 
nigdy związku z dobrem  tow arzystw em . 
"W każdym  k ra ju  gdzie się próżność znay- 
d z ie , gust naypierw sze mieysce o trzy m a , 
ponieważ rozdziela klassy i jest hasłem  po­
łączenia się wszystkich osób pierwszych. 
W  krajach  , w k tórych  się wydoskonali 
władza śmieszności, gust będzie policzony 
za jedną z naypierw szych korzyści, bo ślu­
zy nadewszystko do poznania czógo unikać 
potrzeba. T a k t w obchodzeniu się jest czę­
ścią gustu i przedziw ną bronią na u s trz t-
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źen ie się razów  wśród różnych m iłości w ła­
snych; m oże się zdarzyć nakoniec , że cały  
jakiś naród nabędzie arystokracyi w  dobrym  
guście naprzeciw  drugim , i stanie się, albo  
też  osądzi siebie za jedyne tow arzystw o  do­
b re  w  E urop ie; i to  w łaśnie m oże się sto­
sować do F ra n cy i, gdzie duch tow arzystw a  
w  tak w ysokim  stopniu p an ow ał, że m ógł 
ją naw et w ym ów ić od te y  pretensyi.

Ale gust w  przystosow aniu swoim  do 
sztuk p ięknych , różni się szczególn ie od gu- 
siu  w przystosow aniu  jego do obeyścia się 
tow arzysk iego: k iedy idzie o zm uszenie lu­
dzi do oddania nam krótko trw ałego jak na­
sze życie  szacu n k u , to co się n ie czyn i jest 
przynaym n iey  tak  potrzebnym  jak to  co 
się o z y n i, w ie lk i św iat bow iem  tak łatw o  
nieprzyjaznym  się staje , iż nadzw yczay- 
n ych  potrzeba p rzyjem n ości, ażeby te  za­
stąpiły  korzyść n iedaw ania nikom u góry nad 
sobą: lecz gust w p oezyi zależy od przyro­
dzenia i tak jak ono , tw órcą by dż pow i­
nien ; zasady w ięc tego  gustu różnią się zu- 

; p e łn ie  od ty c h , k tóre od stosunków z to- 
] w arzystw em  zaw isły.

Poniięszanie tych  dwóch rodzajów, w ła­
śnie jest przyczyną tak przeciw nych  zdań  
w  lite r a tu r z e ; Francuzi sądzą o sztukach  
piękn ych  jak o p rzyzw oitośc iach , a N iem ­
cy  o przyzw oitościach jak o sztukach pię­
knych: w  stosunkach z tow arzystw em  trze­
ba się b ro n ić , w stosunkach z p oezyą  trze-
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b a  się spuścić. JeżeH będziesz uważał wszyst­
ko jak człowiek światowy , nie uczujesz 
wcale przyrodzenia; jeżeli zważać będziesz 
wszystko jako A rty s ta ,  zbywać ci będzie 
n a  takcie, k tó ry  samo tow arzystw o dać mo­
że. Jeżeli naśladowanie tylko dobrego to ­
w arzystw a do sztuk przenieść potrzeba; sa­
mi F rancuzi praw dziw ie do tego są zdolni; 
ale większey p o trzeb a  rozciągłości w kom- 
pozycyi dla tern  mocnieyszego poruszenia  
imaginacyi i duszy. "YVbem, ^.e można n u  
słusznie zarzucić , iż t rz e y  nasi wielcy t r a ­
gicy , bez uchybienia  ustanow ionym  p raw i­
dłom , wznieśli się do naygórnieyszego sto­
p n ia  wielkości. Kółku ludzi z gieniuszem 
mając do żniwa zupełnie nowe pole, um ie­
li sie stać s ław n y m i, pomimo trudności k tó ­
re  zwyciężać m usieli;  ale ustanie postępu 
w  tey s z tu c e , od ich c z a su , nie jestże do­
wodem  jak >¥1616 znayduje się przeszkód 
w drodze , k tó rćy  sic pilnowali.

W  polityce, m aw iał P. Necker'. po trze­
ba każdey wolności, k tó ra  zgadza się z po­
rządkiem . Odwrócę m axym ę , mówiąc : 
t rz eb a  w li te ra tu rze  każdego g u s tu ,  k tó ry  
z gieniuszem jest zg o d n y : bo jeśli w ażnym  
jest w  stanie tow arzyskim  spoczynek, w li­
te ra tu rz e  ważnym j e s t , przeciwmie , in te ­
r e s ,  r u c h ,  wzruszenie , k tórego sam jeden 
gust często jest nieprzyjacielem .

Moźnaby zaproponow ać t ra k ta t  pokoju 
między F rancuzam i a  Niem cam i ^w zględem
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sposobów sądzenia artystów  i światowych 
ludzi. Francuzi powinniby się wstrzymy­
wać od potępiania, wady przyzwoitości na­
w e t ,  jeżeliby ją wymawiała myśl jaka mo­
cna lub uczucie prawdziwe. Niemcy po­
winniby sobie zabronić wszystkiego tego co 
gust natura lny  o b raż a , wszystkiego co od­
nawia o b raz y , k tórych się uczucia wzdry- 
gają. żadna filozoficzna teorya jakkolwiek- 
by dowcipną by ła , nie może iść przeciw 
odrazom uczuc ia , tak  jako żadne poetycz­
ne przyzwoitości nie umiałaby przeszkodzić 
mimowolnym poruszeniom. Naydowcip- 
nieysi pisarze niemieccy próźnoby u trzy­
mywali , że dla zrozumienia postępowania 
córek Króla L eara  względem własnego ich 
oyca , okazać potrzeba barbarzyństwo cza­
sów , w których żyli i to le row ać , że Xią- 
ze Kornwallii od Iiegany podbudzony, wy­
dziera oko na teatrze Gloczesterowi: ima- 
ginacya nasza oburzy się zawsze przeciw 
ternu widokowi i żądać będzie , ażeby inny­
m i sposobami do wielkich piękności przycho­
dzono. Ale i Francuzi wszystkie swoje li­
terackie krytyki przeciw przepowiedze- 
niónr upiorów Makbeta i zjawienia się cie­
nia Banquo i t. d. w ym ierza li , tak iż nie 
można byłoby mniey bydż wzruszonym aż 
do głębi duszy okropnemi wrażeniami, któ- 
reb y  wygnać chcieli.

Nie umianoby tak  oznaczyć dobrego gu­
stu w sztukach, jak dobrego tonu w towa-
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rzystw ie; dobry ton boiviem  służy do uk ry­
c ia  tego, czego nam niedostaje, k iedy w  sztu­
kach naprzód tw órczego um ysłu potrzeba : 
dobry gust zastępow ać ta len tu  w  litera tu ­
rze nie m oże, bo naylepszym  byłob y  dow o­
dem  gustu , k iedy kto n ie  ma ta le n tu , n ie  
pisać. G dyby to śm iano pow iedzieć , zna- 
lezionoby m oże teraz w e F rancyi nadto ha­
m ulców  na biegunów  n ie bardzo się  już za­
palających, a w  N iem czech przeciw nie w ie ­
le  niepodległości litera ck iey  , która jednak  
nie w ydala jeszcze dość św ietn ych  skutków'.

MOŚCI PANIE REDAKTORZE!

C z y ta ją c  w yjątek z listu i uw agi Pana M. 
D. z W iln a  nadesłane , a w  N. 23 Parnie-

; '  o

tn ika W arszaw sk iego p om ieszczon e , zna­
lazłem  w  onych w ielk ie  podziw ienie P. M. 
D. dla czego u n a s , m ó w i: nayw ażnie) sze 
w  przyrodzeniu  zjaw ienia  w głuchem  zosta­
ją m ilczen iu? gdy w  innych  krajach nay- 
drobnieysze dostrzeżen ia  do jakiegokolw iek  
pożytk u  ludzi służące z skw apliw ością b yw a­
ją ogłaszane! —  J tak przykład daje rzadkie­
go a ciekaw ego zjawienia w  roku zaprzeszłym  
1815 w dniu 29 Maja spadnienia w  W iln ie  
kam ien i pow ietrznych  , oznaki praw dzi­
w ych  aerołitów  na sobie noszących. T oż  
daje baczność na chorobę rzadka, tak zwra-



Mą Katalepsyą hysteryczną  w W ilnie tak ­
że wydarzoną w roku przeszłym  1816. 
Szczególnieyszą zaś zwrócił uwagę na oso­
bliwszego lekarza zjawionego w Powiecie 
Nowogródzkim , pod im ieniem  Antosko.

A że takow e rzadkie zdarzenia w pi­
smach peryodycznych W ileńskich albo ty l­
ko były napomknione, albo tez cale zamil- 
czane , Pan  M. D. mocno nad tern ubole­
wa. ( i )

Ja cale z blizka poznawszy Antośka o 
n im  też przedsięwziąłem słów7 kilka, nie zga­
dzających się z Panem  M. D., podać do wia­
dom ości, k tóre  chciey Mości Panie R eda­
k torze  w swoim Tygodniku pomieścić.

Pan  M. D. mówi w swoich uw agach: 
źe ludzie z nayodlegleyszych stron przy- 

„  bywający do Antośka  uzdrowionem i zo- 
„ stają.,, Nie p rzeczę, że udający się do je­
go o pom oc, niektórzy z nich ( a ) mogli do­
świadczyć ulgi w swych dołęgliwościach , 
lecz to przypisać należy nie jego um iejętno­
ści lub instynktow i, ale raczey odległey po­
dróż}7, odmianie pow ie trza , a ńaw7et spo- 
koynieyszem u umysłowi w nadziei odzyska­
n ia  zdrowia.

P an  M. D. daley m ówi: „ źe człowiek 
„ ten  ( Antośko ) do Gubernskiego Miasta

(a) Pewnie że nie wszyscy, g<łyi  bardzo wielu znam narzekają­
cych i złorzeczących cnemu,



„ Grodna prze* Urząd Gubernsko - L e -  
„ karski dla wybadania sprowadzony, do 
,■ mieysca swojego' pobytu zw rócony, po- 
„ czytywanym jest, za posiadającego n id- 
5, przyrodzoną wiasnosc. „

Praw da to jest, że był do wspomnio- 
nego miasta sprowadzony ,  av roku prze­
szłym dnia 20 Czerwca, a to z następnego 
(iż pominę inne) zdarzenia, o którem Po­
wiatowy Grodzieński Lekarz w raporcie 
swoim do Grodzieńsko-Lekarskiego Rządu, 
pod dniem 10 Czerwca 1816 r. za N 45 do­
nosi: będąc, mówi on , wezwanym do o- 
byw atela  tuteyszego Pow iatu  K   zna­
lazłem u niego niezmiernie wzdęty żołądek 
i  słabość nayw iększą: po wybadaniu przy­
czyny takowey choroby, opowiedziano! m i, 
źe za radą Antośka  z rana  pił -wódkę z ka­
wą paloną, a na noc za jegoż radą użył na 
jeden raz kwartę koziego mleka, tyleż św-ie- 
źego masła i pół kw arty  octu, od czego na­
tychm iast takowe wzdęcie i słabość nastą­
p i ła ,  co jednak wszystko przy prędkiem  i 
pilnem staraniu wspomnionego Lekarza  u- 
stapiło. (2)

Nadto Pan M. D. powiada: „ Antośka  
„ lekarstwa są zupełnie proste , naywiecey 
„ z roślin i rzeczy domowych złożone z ta- 
„ ką mieszaniną , o jakiey żadna Pharma- 
„ cologia ( b ) nie p isze , jako to : miesza-

(b )  w P am ię tn iku  W arsz :  P h a rm o co lo g ia  zapew nie  zayść  m us ia ­
ła  p  m iy lka  d ru k a rsk a .
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» nina m leka z jay k am i, piw a z siarką 
w i t, d .„  ̂c )

Pan M. I). m usiał się pomylić , albo 
może i nie wiedział co rzeczywiście znaczy 
Pharmacologia ? J a , gdyby się długo nie 
rozciągać, kratko  Panu  M. U. wytłumaczę; 
źe Pharmcicologia jest częścią nauki Apte- 
karskiey, która podaje praw idła dokładne­
go poznania wszystkich ciał pojedynczych 
z trzech  K rólestw  przyrodzenia, a w użycie 
lekarskie wprowadzonych, jako to: na czem 
onych dobroć zależy? czem bywają z fał­
szow ane? jak to wyśledzić? gdzie ich oy- 
czyzna? zkąd się sprowadzają? i t .  d. i t. d. 
T e  zaś ciała różne czyli pojedyncze, gdy bę­
dą z sobą połączone, czy to  chemicznie, czy­
li też m echanicznie pomieszane , takoAve 
po łączen ie , albo proste pomieszanie, nale­
ży dó drugiey części nauki aptekarskiey, to 
jes t: do F a rm acy i, albo też odnieść przy- 
naym niey do Pharmacopoei. Niech zatem  
Pan  M. D, wy baczy , źe mieszaniny m leka 
z jaykam i i t. d.. do Pharmaęologii n ieprzyi- 
muję. (5 )

Jak uw ażam , źe Pan  M. D. nie m usiał 
słyszeć o wyznaczoney od Rządu G ubern- 
sko - Grodzieńskiego sledztAvienney Kom- 
missyi z trzech członków złożoney, k tó ra

(c) Wielki ż a l , ie  tu Pan IVI. D.. ni^, umloźoił lekarstw danych. 
Obywatelowi K .
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d n ia  17 A ugusta  w  r o k u  p rze sz ły m  zje­
ch a ła  n a  m ieysce  p o h y tu  Antoskci do m a ję ­
tności j e g o  W łaśc ic ie la .  T a  po lcilko-dnio- 
w ń m  ś led z e n iu ,  p rzek o n aw szy  się n a leży ­
cie o b a łam u c tw ie  , i k u g la rs tw ie  czyli szar- 
la ta ń s tw ie  A n to śk a , oprócz  N ayw yższych  
U k azó w , n ay su ro w iey  za leconych , ab y  n ik t  
n ie  m ający  p o zw o len ia  le c z e n ia ,  ta k o w e m  
sie nie  zaym ow ał po d  żad n y m  w id o k ie m , 
daw szy  swą op in ią  i rozsądne  uw agi, z ab ro ­
n i ła  w sp o m n io n em u  A ntośkow i ludz i oszu­
k iw ać  ; n a d to  i  r e w e r s  od jego W łaśc ic ie ­
la  , źe będz ie  m u  b ro n i ł  sza r la tan ie  czyli 
ku g la rzyć , uzyska ła . ( 4 )

Na o s t a t e k : co się ty cze  p lam y  n a  bo­
k u ,  p rzez  P a n a  M. D, w sp o m nioney , t a k o ­
w a  z p rz e k o n a n ia  w sp o m n io n ey  K om m is-  
s y i ,  n ie  c u d o w n y m  sp o so b e m , jak  rozg ło­
szono, u tw o rz y ła  się, lecz nie zaw odnie  po ­
k aza ła  się bydź  zn ak iem  rodz im ym .

T e  są b e z s tro n n e  i r z e te ln e  w iadom o­
ści o c u d o w n y m  le k a r z u  Aniośku.

L  K. . . I

N O T Y  do tego pisma.

( 1) Ma sprawiedliwą przyczynę ubolewania , bo 
w wieku, w którym nauki do wysokiego doszły 
i coraz postępują stopnia , w kraju gdzie Rząd 
nieoszczędza nakładów na oświecenie publiczne, 
wypadków takowych, w milczeniu ukrywać nie 
należy. — Notct- Redaktora.

I



( a ) Uwaga o Antośku w 20 numerze Pamiętnika 
Warszawskiego umieszczona, nie miała bynay- 
mniey zamiaru , albo usprawiedliwiać sposób 
jego leczenia, albo onego zalecać , ale tylko 
z powodu osobliwości zdarzenia, i z powodu 
licznego zjazdu chorych z odległych nawet Pro- 
wincyi obszernego Imperium , ( czego nikt za­
przeczyć nie może) rzucić tylko myśl względem 
nkrytćy przyczyny widocznych skutków, która 
może kiedy posłuży jakiemu uczonemu mężowi, 
do dokładnieyszego jćy wyjaśnienia. Kiedy się 
wydarzają zadziwiające skutki, zdaje się, iż nale­
ży wyśledzać onych przyczyny , a to jeżeli nie 
dla objaśnienia uczeńszych , to przynaymniey 
dla sprostowania mniemania mało uczonych, 
którzy pospolicie , to czego niepoymują , przy­
pisują cudom i nadprzyrodzonemu zdarzeniu.

( 3 ) Pharmacologija jest słowo, dosyć znajome, 
złożone z dwóch słów greckich Pharmacon le­
karstwo i logos mowa, a zatem znaczy mowa o 
Lekarstwach , przeto M. D. nie pomylił się 
używając słowa Pharmaćologija_ i dobrze wie­
dział , co ono znaczy. Niech uczony, w Phar- 
macologij, Farmacyi i Pharmacopei, autor, we­
źmie w rękę dzieło P. Beaume i późnieysze we 
trzech Tomikach P. Pieńka pod tytułem Phar- 
macologija, a znaydzie w niem , nie tylko opi­
sanie lekarstw prostych , ale też rozmaite ich 
połączenia za pomocą mięszanin , i działania 
Chemicznego zrobione, jako to : extrakta, tyn- 
k tu ry , oleje , spirytusy, mixtury , emulsye , 
maści, plastry, aż do klisterów nawet. W re-

, ście M. D. który nigdy nie był Aptekarzem, 
rozumie, że nie był obowiązany wchodzić w dro­
bne nauki Aptekarskiey podziały, i sądzę , że 
naukę tę ogólnem Pharmacologij wyrazem na-



1 2 5

a w a w s z y , od czy te ln ik ó w  sw o ich  zosta ł dosta­
teczn ie  zrozum ianym .

( 4 )  Autor u w a g i w  P am iętn ik u  w arszaw sk im  u -  
m ieszczo n ey  , s ły sza ł o tey Kom.mssyi i w ie  
z iakich się ona składała o s ó b , ale p o n iew a ż  to  
ie s t  r z e c z  b y n a 'y  rnniey do przedm iotu  jego p i­
s e m k a  n ie  n a le ż ą c a , w ięc  o tern nic n ie  m ó w i , 
łuboby m ógł p o w ied z ieć  z M olierem : Vous ełes 
arfcvre Monsieur Josse..

Ukończenie pochw ały pogrzebow ej M ar- 
ka Aureliusza. Przez P ana Thomas z dzie­
ła pod  napisem  : Leęons de L i t te ra tu re  

p a r  M. Noele.

K i e d y  się k res  ostatni zbliżył życia jeg o , 
on tern nie by ł p rzerażony .' Czuję się bydź 
uniesionym  jego rozmowami. R zym ian ie!  
w ielki człowiek wypełniając n aw et dług 
przy rodzen ia  , m acóś  w sobie nadzwyczayr- 
nego i w spania łego , czego wysłowić nie u- 
m iem . Zdaje się , iż w  m iarę  kiedy się roz­
łączył z tymi światem , p rzyb ie ra  nasię  n ie ­
jaką cząstkę n a tu ry  nadludzkiey i n iezna- 
czney, z k tó rą  się połączą. Dotknąłem  się je­
go rąk skrzepłych z u szanow aniem ; a łoże 
śm ierte lne  , na k tó re m  czekał ostatniey 
chwili , zdawało mi się ga tunkiem  świą­
tyni.

I



* Naówczas woysko pogrążone było 
W rozpaczy, żołnierz jęczał pod nam iotam i, 
cało p rzyrodzenie  zdawało się pokryw ać 
żałobą. Niebiosa ze s trony Niemiec były 
zaciągn ięte  chm urą. Burze m iota ły  w ierz­
chołki Jasów, k tó re  otaczały obóz, i te  smu­
tn e  p rzedm io ty  zdawały się jeszcze p o m n a­
żać naszą rozpacz. „„ Chciał zaś n ie jak ą  chw iłę  pozostać  
sam o tn y m  , bądź to  d la  ro z trz ą śn ie n ia  sw e­
go sum nien ia  w p rz y to m n o śc i  odw ieczne­
go,Boga, bądz to  d la  zas tanow ien ia  się n ad  
sobą n im  śm ie rć  zam kn ie  pow ieki. N ako- 
n ieo kaza ł nas p rzyzw ać . W sz y scy  p rz y ja ­
ciele  ta k  w ie lk iego  cz łow ieka  i p ie rw si  
w odzow ie  z w oyska otoczyli go w  k o ło ;  b y ł  
w  tenczas  b l a d y , oczy gasnące , u s ta  p r a ­
wdę skrzep łe . NaÓAvczas w szyscy sp o s trze ­
g liśm y  czułą  n ie sp o k o y n o ść , k tó ra  się m a ­
low ała  na  jego tArarzy. X ią że  ! on zd aw a ł 
się jeszcze na  chAvile p rz y b ra ć  noAve s i ł y , 
lecz  ty iko  dla  ciebie. Jego r ę k a  u m ie ra ją ­
ca  ukazyAvala c ieb ie  t y m  Avszystkim s ta r ­
com  , k tó rz y  pod  jego ro zk azam i służyli. 
O n  im  p o leca ł tw ą  młodość. „ Bądźcie dla  
niego O y c e m ,  rz e k ł  do n i c h ;  a ch !  bądź­
cież m u  O ycem . NaoAvczas on ci p rz e d -  
staAvil ta k ie  r a d y , jak ie  M a re k  A ureliusz  
ros ta jąc  się z tern  życ iem  dadź b y ł  je  to b ie  
poAvinien; a  Avnet go R zy m  i św ia t  u t r a ­
cił. „

N a te  słowa ca ły  lud  R zy m sk i zosta ł
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on iem iony  i  z d rę tw ia ły .  U m ilk ł  Apoloniusz, 
p o to k  łez n ie p rz e b ra n y  p ły n ą ł  z jego oczu. 
O m d la ły  p ad a  n a  ciało M ark a  A u re l iu s z a ; 
uściskał go sw ojem i r ę k o m a ,  i znagła pod­
nosząc się , r z e k ł : „ O synu M ark a  A ureli­
usza ! ty  ! k tó r y  następu jesz  na  t a k  w yso­
k ą  d o s to y n o ść , po ta k  w ie lk im  człow ieku.
O  m óy sy n u !  dozw ól tego  im ien ia  używ ać  
s ta r c o w i ,  k tó ry  cię oglądał p rzy ch o d zące ­
go n a  ś w i a t , k tó r y  c ieb ie  t r z y m a ł  n iem o­
w lęc iem  na sw ojem  łonie; pom yśl n a  o k ro ­
p n e  z n o je , jak ie  n a  c ieb ie  w kładają  B o g i; 
rozw aż  pow inności tego , k tó ry  p an u je  i p r a ­
w a  t y c h , k tó rz y  są poddani. G d y  jesteś 
p rz ezn aczo n y m  ab y ś  p a n o w a ł , pow in ieneś  
by d ź  albo n ay sp raw ied liw szy m  z ludzi, a l­
bo  n a y w y s tęp n iey szy m  ze w szystkich. Z  t e ­
go dw óyga  pozosta je  w y b ra ć  synow i M a rk a  
A ureliusza.

„ W n e t  ci pow iedzą , że t y  jesteś Avład- 
cą i u łudzą  c i e b i e ; g ran ice  tw o jey  w ładzy , 
są okreś lone  p ra w e m . Pow iedzą  ci jeszcze 
żeś ty  jest w ielk i; żeś ty  jest czczony od swe­
go ludu . S łu c h a y : k ied y  N eron  o t ru ł  swe- 
go b ra ta ,  pow iedziano  m u , źe on R zy m  zba­
wił, k ied y  w y d a r ł  życie swojey żonie, chwab­
iono p rz e d  n im  jego spraw iedliw ość: k ie d y  
s t ra c i ł  swoją m a tk ę ,  całow ano  zaboyczę r ę ­
kę , i b ieg li  do św ią tyn i sk ładać  za  to  dzię­
ki Bogóm. N iedozw alay , abyś  jaśn iał p rz e a  
uszanow an ia . Jeże li  cnó t n ie  posiadasz, b ę ­
dą  ci hołd oddaw ać  , i r a z e m  u ien aw id z ieć

\



ciebie nie przestaną. W ie rz a y  m i , ludu 
oszukać niepotrafisz. Sprawiedliwość zhań­
biona ciągłe w  sercach czuwa. W ładco  świa­
ta; w tw ojey mocy w ydrzeć mi życie, a nie 
zaś skłonić abym  ciebie szacował. O synu 
M arka  Aureliusza! przebacz; przem aw iam  
do ciebie w im ien iu  Bogów; w im ieniu  Na­
ro d u  , k tó ry  ci jest pow ierzony ; mówię do 
ciebie dla szczęścia ludów i dla twojego. 
N ie ,  ty  nie będziesz tak  n ieczu ły , na ta k  
czystą sławę. Zbliżam się do kresu  życia 
mojego , w kró tce  połączę się z cieniem  two­
jego Oyca. Jeśli ty  inasz bydż spraw iedli­
w y m ,  o gdybym  jeszcze m iał przedłużone 
życie , abym  rozważał tw e cno ty !  Jeśli t y
będziesz musiał, k iedyś.................. „

W  tern znagła Kom m odus , k tó ry  był 
w stroju wojownika, wstrząsał swym dziry- 
dem  okropnie. W szyscy  Rzym ianie  ble­
dnąc poczęli. Apoloniusz był p rzenikniony 
nieszczęściem, jakie groziło Rzymowi. O n 
nie  mógł tego dokoiiczyć. T e n  szanowny 
starzec zasłonił tw arz  swoją. Okazałość po­
grzebow a która, była w strzym aną na chwilę, 
odbywała się daley. L u d  cały pogrążony 
w  głębokiem milczeniu postępował ; był 
zapew n io n y , iż M arek  Aureliusz stąpił na 
zawsze do grobu.

W iktor Sobolewski.



S t r u m y k ,  F i o ł e k  i  R óża.

W  rozkoszney  p ie rwiey  dolinie ,
N i e  wiem ozy  dziś ona s ł y n i e ,
T o c z ą c  zdfó y  twe w o d y  ż y w e  , 
N i e z n o ś n e  u p a ł y  c h ł o d z i ł  ,

A przez izmer , mruczenia tkliwe ,
Srogość c ie rpień  ludzkich słodził.  
Staraniem p ieszezon ćy  ręki 
Wzras ta ła Róża nad brzegiem 
St rumyc zek  krysztalnym b i e g i e m ,
O d b  jał w sobie jey wdzięki.
Gdzie  indz iey w ier zch  wzgórków p ł o n n y  
Tam jaśniał fiołek wonny.
Słowem roskoszne to  błonie ,
Natura  i sztuka razem ,
Ł ą c  ząc swe pracowne dłonie 
Szczęścia mieć chc ia ły  obrazem.
Le cz  koleje losów zmienne  ,
S ą  iednim b y ł  po tok drugi  
Ten  wiosną  , w chwile jesienne 
Zalewał rozkoszne  smugi.
Raz pieniąc się ws tępnym bojem 
Zmieszał  swe wody  ze zdrojem 
Sam się w rzekę  p r z e p o s t s c i ł ,
L ecz  by t  s t rumyka zatraci ł .
Cała posada zmieniona ,
R ó ż ę ,  t eż  w o d y  p i e n i s t e ,
Wznios ły na mieysce górzyste.
P ł o c h a ,  czczym blaskiem zmamiona ,
Ci eń  msrny szczęściem rozumi e ,

Rzekła raz w dumie.



, ,  Jakże t u  p i ę k n i e  i m i ł o ,
, ,  T u  mi p t e r w i ć y  s łońc e  w s c h o d z i ,

, ,  Z e f i r  l o t n y  sp iekę ch ło dz i  ,

, ,  C zem uż  się t u  nie  rodzi ło.
, ,  N i e c h  z do l iną  s t r um ie ń  g in ie  ,

, ,  N i ec h  je p r ze p aś c ie  p o c h ł o n ą  

Jeźli  tam w z i ę t y  sok p ł y n i e ,
, ,  W n e t b y m  me p rzec if  ł- ł ono . , ,

, ,  Pod ła  r ze k ł  f iołek s k r o m n y  

, ,  Tam wziołaś  ży c i s  z a d a t k i ,

, ,  K t o  na p r z e s z ł y  b y t  n i ep om ny  ,
, , J  z ł o r z e c z y  dla s w e y  matki  
, ,  N i e c h a y  tak w z r o s ł ą  k r z e w i n ę ,

, ,  P io r un  o b r u c i  w p e r z y n ę .

, ,  Dz i ś  się p y s z n i s z  znamieni ta  ,

„  Wie lkość  się two ja  u k r ó c i  ,

, ,  N i e c h  t y l k o  w dawne k o r y t a  

, ,  P o to k  się z w r ó c i .

Onufry Pietraszkiewicz. 

S z a r a d y .

Pidrwsze każe b ydź  cicho , a d rug ie  zaś radzi  , 

W szys tko  razem  do  pew n ey  zagadki prow adzi.

P ićrw szera  się ezfek m i a n u j e ,  d rug ie  zwiedza g a j e ,  

W s zy s tk o  razem  p a lone  , w dz ięczny  zapach  daje.

D ozw ala  się d rukow ać  z w aru n k iem  p rzed s taw ie n ia  do K o ­
m i te tu  sześciu ezem plarzów  dla mieysc p rzeznaczonych .  D n ia  | o  
m ies iąca  S tyczn ia  ro k u  1S17.
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